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W  restauracyi.
—  P an ie  Adolf! P an  poczebujesz w iedżecz, co 

tski kasjer m a brzydki zam iar.
— W ie h a js t?

, — Un czągli Wędrowca czy ta!

❖

Bezczelna pokojówka.
— Proszę patii — w ygrałam  te rno  n a  P ragę!...

,/ —  To znaczy, że chcesz odejść?!
— N a każdy sposób — chyba że pani w stąpi do

m ie do służby!...

*

W ypadek na  pewnym balu
k tó ry  p rzy trafił się pannie  S . . . .

Oj n a  balu  był w ypadek 
Z pięknej Ewy córą

W ielkie psoty 
1 kłopoty

1V1 ia ła  tn m u t łu m ru rą !...

Oj n a  balu  z tą  tiu rn iu rą  
W ielki był w ypadek —

P an n a  jęk ła ,
S talka pękła,

No i w lazła w... krzesełko.
Naoczny św iadek

Enfant terrible.
7 - le tn i  K a r o l e k :  Ach! droga Cesiu! ty n ie  wiesz, 

! ja k  ja  cię kocham .
5 - l e tn i a  C e s ia :  Na P<\ga! u  w ażą i,, mól trzechletn i 

fi braciszek  p 'dsłuchuje  i- -
K a r o l e k :  E! et. ’ że ro ,,nmh tak i dzieciak!t I '
C e s i a :  O! dzisiaj W e. yc iem a dzieci!...

Enfant terrible.
S t a r a  c i o t k a :  .lak m yślisz Edziu, ile  j a  mogę 

m ieć la t?
E d z i o :  Kiedy ja  um iem  tylko do 80-tu  liczyć!

f-

\ o h  I I

Pod murami Jeruzalem.
B a lla d a  ry c e rsk a .

Kiedy w rócił Don Rodrygo 
Zdrów n  cały z Ziem i Świętej, 

irdow any tą  fatygą 
Kłam ał rycerz — jak  najęty.

>Na m ą klingę m ógłbym  przy siądź. 
»Żem raz nocą  z mym w asalem  
»Zniósł n iew iernych  cały tysiąc 
»Pod m uram i Jeruzalem !

Łup w ojenny : tysiąc  koni,
Horn je s t w bitw ie lew rozżarty , 

ecz z tow arzyszam i bron i 
W szystkiem  konie  przegrał w karty!*

»Nie k łam »— rzekł k toś — «l)on R odrygo! 
»Gdy był szturm  n a  Św iętą Ziem ię, 
*Ty tym czasem  stary  wygo 
»W ojow ałeś, lecz — w h a re m ie !«

K onstanty KrumłowsJci.

W  h a j d  e r z e .

W tinglu.  •
S z a n s o n e t k a :  Proszę kilka centów  

śpiew aczki.
G o ś ć :  Nie słyszałem śpiew u.
S z a  n . : To w łaśnie d la tego płać p an  !

Niebezpieczna rzecz.
d y r e k t o r :  Nie, p an ie?  n ie  mogę tego dram atu  

7; staw ić . O baw iam  się, żeby publiczność n ie  podarła 
w sztuki i tó  tw oje w łasne !

Pow idz m i Lejosz, co znaczy w yraz »h ań b a* ?  
H ańba, to jest... w żąszcz kase swojego pryncypała i. 
I cóż?
I coby w drodze do Ameryki złapnęli...

P O Ł O W I C A .

P y ta n e  s ię  r a z  m ę d rc a  w ś r ó d  u e z o n y c h  g r o n a ,  
D la c z e g o  , ,p o ło w ic ą “ n a z y w a  s ic  ż o n a ?
C h w ilę  m y ś l a ł  i w re sz c ie  r z e k ł  d r a p ią c  s ię  w  g ło w ę :  
B o  m ą ż  ż o n y  d la  s ie b ie  z w y k ł  m ie w a ć  p o ło w ę ! .. .

E e-E r .

S *

Za kulisami.
— Jak  ty możesz się  w daw ać z pierw szym  lepszym ?
— P rzepraszam  cię! mój narzeczony n ie  je s t an i 

i e r w s z y m ani l e p s z y  m.

i t r

Niby wiele, a jednak mało.
ów  p a try a rch a , b y  posiąść R achelę  
b y ł L ab an o w i la t  blisko dw adzieśc ia ; 

zd a je  się dość m ało (choć innym  z b y t w iele) 
W ziął bow iem  żonkę sam ą! Teściow a u  teścia  

; a kto n ie  wie, co te n  „k aw ał’* znaczy, 
spy ta  żonatego, on m u w y tłu m aczy  !

Tolski.

P

Pannie B ro cca rd  i p. Brandowskiemu.
(na wieść, iż p. B«’Ot*car<I opuszcza Lwów).

T obie „ d iv o “, g d y  w reszcie zm ykasz do W arszaw y , 
Obok życzen ia  szczęścia, ślę k rzy ży k  n a  d ro g ę ; 
N iechaj w  „S yrenim  G ro d z ie“ da ci los łaskaw y 
Z now u „takiego S tasia“, b y  w ie lb ił tw ą  nogę.

A  tob ie  laskonogi, tłusty, chociaż chudy,
R adzę, g d y  zechcesz znow u zerw ać figi listek,
A by w te n  „zacny* sposób rozprószyć  sw e nu d y , 
Z am iast do prim adonny  b rać  się  do chórzystek.

Tolski.



KONSTANTY KRUMŁOWSKI.

Przygody Imci P a n a  P ro ta
h .  e  r  "b u

D o le j  s z k l a n k a .
R a p s o d  s z l a c h e c k i  w  V . k s i ę g a c h .

P IE Ś Ń  II.
2. Pan P ro t  na odpuście.

(Ciąg dalszy).

Dziewczyna wrzeszczy (Waść wiesz — byłem krewki) 
Źe, przecież nie m a u butów  cholewki,
Ściska za rękę i prosi uprzejmie,
Źe gdy koniecznie —  to już sam a zdejmie. 
Tym czasem  zm yka broniąc się przedem ną,
Aż do alkowy, gdzie było dość ciemno,
Lecz jam  zapałał takową ochotą,
Żem  zdjął i bucik i — no m niejsza o to!

T oż pijatyka wszczęła się de nopo 
I  ja , co nigdy nie pokpiłem  głową,
Byłem jak  bela przy szklance piętnastej,
Źe aż zgorszone uciekły niewiasty.
Ojciec był kon ten t — bracia item radzi — 
Jeden  powiada, źe m nie odprowadzi 
Do izby, k tóra przy izbie Jejmości,
Je s t przeznaczoną dla „kochanych gości“ ,
I o przyjaźni plecie jak ąś  bajdę,
Lecz ja  m u rzekę, źe sam  izbę znajdę.
I zapaliwszy w kom inie łuczywo,
Sunę do sieni, bo mi b y ło ...  ckliwo . . .
Łuczywo gaśnie — m acam  —  ściana gładka,
Są drzw i! tu  m ieszka pewnie pani m atka. 
Macam —  fram uga obiega w czworobok — 
Znachodzę wreszcie drugie wejście obok,
W łażę do środka — ot tak niby tę d y :
Nozdrza uderza silna woń lawendy.
W oknach nie brakło donic, ni firanek,
A na stoliku różowy k ag an ek .. .
Ot krótko lhowiąc, ze ie  mili
Izbę gościnną zaci _( ę p r z y b i l i . . .
Więc do K undus’: p o u p y c h a w sz y  czule 
I hajdaw ery zdjąłem i . . .  koszulę —
O m ych afektach nie m ając pleść komu,
Z czystem  sum ieniem  — zasnąłem  jak w domu.

tu p a łe m  sobie, jak  anieli czyści,
Śniąc o K undusi mej lu b e j.. .  Aliści 
Budzi m nie ze snu hałas jak  z dna piekła 
I słyszę —  chryja w yrabia się wściekła,
Chcą rygiel zerwać — dobierają klucze 
I pięść potężna do drzwi mych się tłu c z e ...

Tandem skoczyłem i siarczyście besztam  — 
Myślisz, że złodziej i jam  m yślał —  gdzież ta m ! . . .  
Gała kom edya z przeklętej pom yłk i! . . .
Wiesz kto tam  do drzwi robił te wysiłki?
To pani m atka, do której alkowy
W lazłem przypadkiem , jak m nie miód do g łow y . . .
Dopieroź ojciec narobił tam  krzyku:
„Ty gwałcicielu niew iast! rozpustniku!
„Na toźem ciebie przyjął pod m ym dachem,
„Byś go bezcześcił? ... Precz mi precz z tym

[gachem ! . . .  
„Kundusię kocha, a  dowiódł najściślej,
,.Że nie Kundusia, lecz m atka na m y ś li ! . . .  
„Otwieraj drabie —  i w ynoś się za ra z !44

W idząc, źe będzie okropny am baras 
J że się stanę, choć nie winien ja  tu 
Urągowiskiem całego pow iatu,
Wiec krzyknę, skoro poszło już na ud ry : 
„Poczekaj W aćpan aż ubiorę p lu d ry P

Ich  Boże święty, cóż to był za skandal —
' lV*a psubrat ojciec, ordynarny w a n d a l! . .
Widno, źe zdawna los miał na m nie chrapkę,
Bo przy tern piciu zgubiłem gdzieś czapkę — 
T ak, źe jak  złodziej z wstydem  — ' pokryjom u, 
Bez czapki oknem zmykałem do domu.
Dyabtn ai n ilość i ojcowska funda, 
Stoki o * przeklęte imię K u n e g u n d a ! . . .

(Dalszy ciąg nast.). !

Na konsultacyi.
— No, jakżeż  tam  się spało panu  dzisiejszej nocy? 

Zastosow ałeś się pan  do mojej rad y ?
—  T ak, pan ie  konsy liarzu! — Naliczyłem  do 18 

tysięcy.
No i u sn ą łe ś? !

— Broń B o że ! potem  wybiła p ią ta  i m usiałem  
w staw ać.

U) ha  imaimi.
— Nie dopraw dy! kom edya! W łaśn ie  czytam , że 

V olta ire  zm arł w łaściw ie z obawy przed śm ie rc ią !
— N ie w idzę w tern n ic  szczególnego. Ja  m iałem  

kuzyna, k tóry  z obaw y przed życiem  —  w cale n a  św iat 
n ie  przyszedł!

&

Z I M  A ^ .c

Kiedy p taszę ju ż  nie śpiew a 
Spóźnioną jesien ią ,
Gdy zielone w lesie drzew a 
Liście swe odm ienią,

Z im a stro i okna w kw iatk i 
W  coraz inne codzień —
A ja  pukam  do twej chatk i 
Z błąkany  przechodzień!...

I  s tanąłem  w m roźnem  zim nie,
P rzed  tw ym  niskim  progiem  —
Gzemże to  w ita łaś ty m nie ?. .
<Idźcie dalej z B ogiem !»...

J a  zgorszyłem się z początku 
Z tej odpraw y gm innej —
W  najcieplejszym  tw oim  kątku  
Grzał sie ju ż  k toś inny!...

* ’ 1 /r*. ^  ’Niemiri/d, r
S ł o ś l i i o y  s ł u g a .

L e k a r z  (do lokaja): Tę obrzydliw ą szafę n a ty ch - 
ikiiast z tąd  wyniesiesz, żeby je j oko ludzkie n ie w idziało!

S ł u ż ą c y :  T i  m ożeby ją  w staw ić do pokoju or- 
dynaCyjnego?!

S z tu c z n a  b lo n d y n k a .

— P a trzn o , patrz! ja k ie  śliczne b lond  włosy m a 
ta  T ośka!

— Daj p o k ó j!... jej włosy m ają  bardzo  c iem ną 
przeszłość...

Dwuznacznie.
— Co p an  robiłeś z tym  panem , k tóry  tak  p rze ­

raźliw ie k rzyczał?
— Nic, łaskaw a pani, w yryw ałem  m u zęba daremni0 !

w
P O B O Ż N I S I A .

Przyszła p iękna, cza ru jąca  —
Ze w zruszenia b lada,
Mówi, że ju ż  pół m iesiąca 
Jak  za  m n ą  p rz e p a d a !

I n adstaw ia  drżące usta 
P raw ie  n ieprzy tom nie —
Nie w iem : m iłość czy rozpusta 
Przyw iodły j ą  do m n ie ? ! ...

W tem  n a  n ieszpór zadzw onili —
— «Zostań!...* —- Ona w oła:
— «Nie, mój p a n ie !  — an i chw ili!
—  «Idę do k o śc io ła !.,.»

K onstanty K n w iło icsk i.

W  fem  sęh !
— Bój się Boga, czem uż ty m asz ta k ą  m inę, jakby 

ci się ja k ie  straszne nieszczęście przytrafiło? hł$
— Bo, w yobraź sobie, wczoraj dostałem  telegram , 

zaw iadam iający  m nie o śm ierci teściowej...'-
—  I o to  c i chodzi?
—  D yabła tam ! W  tej chw ili w łaśnie dostałem  

depeszę, że  to  był tylko... letarg!...

C o  b ę d z ie ?
R az m ów iła m atka  córce,
Co podlotkiem  jeszcze b y ła :
«Schow aj w dzięki swe dla m ęża, 
«Abyś szczęścia  z nim  użyła!*

Na to  c ó rk a : — «Dobrze m am o. 
Będę słuchać  cię w tym  względzie, 
Lecz, gdy m ęża nie dostanę.
Cóż z w dziękam i w tedy będzie!?*

Tolski.

Czas — to pieniądz.
Ludw ikow ie proszą nas n a  chrzest syna.. 
Już  ?
Jak to  już?
No, dopiero przed kilku m iesiącam i się pobrali 
Cóż chcesz mój drogi, czas to p ien iądz!

L r a k o n ic z n ie .
L e k a r z  (do knosultu jącej się u  niego dam 

J a  pan i n ic pom ódz n ie  mogę.
D a m a  (z trw o g ą ): Dlaczego ?
L e k a r z :  Bo pan i nic n ie  b raku je!

„ D o  góinj  n o g a m i ! . . . 41

N ie c h  czc i m e j n i k t  n ie  n a r u s z a ,  
B o  m n ie  p o p a m ię ta  —
C ó ż  t o ?  n ie  m a m  kjapalusza  
I  s u k n i  o d  ś w i ę t a ?

M a m  d w ie  Ąieeki, c z te ry  w s tą ż k i ,  
R e s z tę  s tu d e n t  d a  m i ,
J a  w  k o ś c ie le  c z y ta m  z k s i ą ż k i  
D o  g ó ry  n o g a m i!

N ie c h a j  ,,J3oeian(t p is z e  s o b ie  
H e  c h c e  —  eo m i  ta rą !
J a  s e  z  te g o  n ic  n ie ^ ro b ię ,
B o  g a z e t  n ie  c z y ta m !

B e c z  c h o ć  n ie  d b a m  o pism ak<5jvv 
P o l ic z ę  s ię  z  w a m i  .J  jo r
I  p rz e w ró c ę  c a ły  K r a k ó w  ?■ >* ?
D o g ó ry  n o g a m i !

i  i z  \
Z n a c ie  g a d k ę :  „Kochasz matkę?

Kaz dać m atce  b la c h ę !“ g

P rz y jd ź n o  ty lk o  z a  r o g a tk ę ,  > > 
B ę d z ie s z  t u  m i a ł  b a e h ę !

; ■ ~6 ';r u-
P is z ,  że  m i ło ś ć  j e s t .  r  r z e k l ę t a ! 
Z ło ś ć  s ie !  k la w o !  g ra  m i !
S k a c z  — że k o c h a m  j u ż  s t u d e n t a  - 
D o  g ó ry  n o g a m i ! . . .

M a r y a  Z a w a d z k a .

o R ó ż n e  s z c z y t y .

S z c z y t  b ezw styd u .
Jeżeli k toś, będąc  ju ż  ojcem  dziew ięciorga dzieci, 

chw ali się, że b oc ian  przyniósł m u n a  Nowy Rok 
t r o j a c z k i -

S z c z y t  s k ro m n o śc i.

Jeżeli 18-letn ia p an ien k a  zarum ien i się n a  widok 
n a g i c h  szczytów  gór

S z c z y t  n ieprzezornośc i.
J e ż e l i  m ło d y  m a łż o n e k  w y b ie ra  się n a  d w  i k  

d o  A m e ry k i a  żonę zostaw ia w  Europie.

S z c z y t  n ie m o ż liw o ś c i.

Jeżeli łysy, obiecuje w rozpaczy pow yryw ać soh 
w szystkie włosy z głowy.

S z c z y t  p r z y ja ź n i .
Z n a ć  k o g o ś  d w a  l a t a — i n ie  n a c ią g n ą ć  n a  p o ż y c z k ę  

S z c z y t  D o n ju a n e ry i.

Gonić za fartuszktem  — który  nosi kucharz.

Z powieści.
Alfred przycisnął je d n ą  ręką  d<j piersL El y/i 

a  drugą, zaw ołał: A niele! ubóstw i :n c ię !

a



Autentyczne anegdoty.

W  klasie VIII. w szkole św. Scholastyki, podczas 
nauki religii, egzam inow ał sw oje urocze uczennice k a ­
tech e ta  ks. Sm olarski.

— P anno R... —  w oła ks. ka techeta , proszę mi 
pow iedzieć, kto stw orzył św ia t?

P anna R k tó ra  w łaśnie w tej chw ili za ję tą  była 
pod ław ką czytaniem  Bociana, w yrw ana niespodzianie, 
pow stając przew róciła w p rzestrachu  kałam arz i a tra ­
m ent w ylał się n a  podłogę.

— No któż ? — pow tarza py tan ie  zniecierpliw iony 
już  katecheta.

— Ja , proszę księdza k a techety  — odzyw a się 
potuln ie p an n a  R... — ale już  nigdy tego n ie  zrobię!...

# &

Z nany w Krakow ie w spółredaktor Czasu, p. Hopcas, 
zaszedł pew nego razu  do Ihnatow icza, celem  nabycia  
jakiegoś skutecznego' środka n a  porost włosów.

— P an ie ! — zapy tu je  pan H. — czy tylko te n  płyn 
napraw dę pom oże n a  m oją łysinę?

—  O ! panie redaktorze, klnę się n a  honor, iż po | 
k ilkakrotnem  użyciu obrośnie pan  red ak to r ja k  n a j- | 
dziksza m a łp a ! . .  .

* *
*

Z nana ze swej popularności sub re tka  te a tru  lw ow ­
skiego p an n a  Zofia W ysocka, otrzym ała pew nego dn ia  
wonny bilecik n astępu jącej t r e ś c i :

N a jd ro ższa !
Czekam  Cię n iecierp liw ie z kolacyą u siebie. 

P rzy b y w aj!
Twój Wiadelc.

Liścik ten  w praw ia j ą  jed n ak  w n iezm ierny am ­
baras i odzyw a się do swej koleżanki Andzi D olsk iej:

—  W ładek... W ładek... a le k tóry  u d jab ła  W ładek?!...

W  pew nem  tow arzystw ie rozm aw iano  o pew nym  
>p oec ie« pan u  L...., który od czasu do czasu pisuje 
»wiersse« i chw alono go dla jego skrom ności.

- -  Ale cóż znow u — zapro testow ał ktoś żywo — 
nie znam  większego buffona n ad  niego.

- P rzepraszam  — odzyw a się ów chw alący jego­
m ość -  byw a on w pewnym  dom u, gdzie m ogąc um i- 
zgać s ir  do pani dom u, um izga się do pokojów ki.

Do zuanego w K rakow ie profesora K... przyszedł 
raz  w ytrasow any kandydat, aby m u oddać zw ykłą w i­
zytę w \  e ic z ie ń  sk ładać się m ającego egzam inu.

P an  profesor, człowiek grzeczny i wymowny, roz­
poczyna z k n u  ydatem  długą dysputę, rozpraw ia  z z a ­
pałem  o na. ii( w u; ych w ykopaliskach w Atyce, krytykuje 
z lekcew aże lieni Schliem ana, a  chcąc  coś dobitniej 
p rzedstaw ić gościowi, s iada  obok niego n a  krześle, lecz 
w tej sam ej c fw d i odskakuje ja k  piłka, uczuw szy, że 
całą ciężkością ,\wej filozoficznej przyjaźni usiad ł na 
kapeluszu kc lata.

P rzepras' an iu  nkJ -yło końca, ale k andydat z m iną 
najw ytrw alszego sto ika oświadczył, że to n ic  n ie  szkodzi 
i prosił szanow nego profesora, aby się tym w ypadkiem  
nie m artw ił.

— Nie zapom nę ci o tern przy ju trzejszem  egza­
m in ie  — pom yślał w duchu  profesor, żegnając uprzejm ie 
kandydata , k łan iającego  się nisko zm iażdżonym  k ap e­
luszem .

— Jak  też ten  jegom ość wygląda n a  ulicy w swym 
pokrzywionym  kapeluszu — pom yślał profesor i o tw o­
rzywszy okno, zdziw ił się m ocno, spostrzegłszy kandy­
d a ta  w zw yczajnym  kłobuku.

W iększe jeszcze było zdziw ienie profesora, gdy 
w chodząca w tej sam ej chw ili do jego pokoju córeczka 
zapy tała  z p rze rażen iem :

— Tatko, co się stało z tw oim  kapeluszem  ? - - 
i pokazała m u pognieciony w najw yższym  stopn iu  cylinder.

Profesor osłupiał i odrazu zrozum iał cały przebieg 
spraw y.

K andydat n ie  m iał cylindra, ale w iedząc, że 
w przedpokoju profesora zaw sze w isi elegancki cylinder, 
poszedł śm iało w swoim kłobuku i zm ienił go w p rzed­
pokoju n a  cylinder profesora.

N azaju trz n a tu ra ln ie  k an d y d a t przepadł z kretesem  
przy egzam inie.

G Ó R Ą  D A M Y !
L 'l\o m m e  m a sg u e  ju ż  zrobił fia seo
Mimo swej reklam y
Ja  tam  wolę p an n ę  z m aską,
U m n ie : G órą dam y!...

F u rd a  tiągel, cyrk i ba le t 
I sto innych parad , 
cD aiąe m a sq u ee  m a więcej zalet,
Gdy dobry a p a ra t !...

Gdy «wykiwa» — urżnie chytrze 
O ! to dla niej frajdki,
Jeszcze za to po szam pitrze 
Zdejm ie naw et... m askę!...

Nemo.

O pocałunku .
U sta kobiety  — to ołtarz, ofiarą pocałunek  —

kapłanem  w ykonującym  ofiarę chciałby być każdy.
** *

Usta kobiety są  stw orzone więcej do całow ania  
n iż — m ów ienia.

*
* *

Gdy dziew czyna ca łu je— grzeszy, gdy żona tw o ja—
spełn ia  swój obowiązek.

* *
*

W ielu poetów  opiew ało pierwszy pocałunek, n ie ­
którzy i drugi — b a! naw et trzeci — ale czw artego nie 
opiew ał ju ż  żacfen!

* ‘ *
Rod »pocałunkiem ^ rozum ieć w łaściw ie należy po­

całunek w usta . Inne pocałunki znaczą więcej łub m niej.
*

% *
Jeżeli dostałeś całusa, a po nim nie żądasz niczego

w ięcej, okazujesz się tern sam em  niegodnym  łaski, której
dostąpiłeś — całując.

* *
Praw dziw y całus je s t  m ilczący — a jed n ak  tak  

wiele m ó w i!...

W  s k l e p i e .
—  P an ie  ! to je s t  czyste o szu stw o ! W czoraj do­

p iero  kupiłem  tu  paraso l i popatrz  pan, w jak im  on 
s tan ie  dzisiaj !...

— Nic dziw nego — zapew nie szanow ny p an  był 
z n im  n a  deszczu.

Przy egzaminie  historyi.
— W ja k i sposób następow ali po sobie papieże 

przed Innocentym  III. ?
—  P rzed  Innocentym  111. sto lica apostolska była 

dziedziczną, t. j. syn następow ał po ojcu.

za sceną

Na pensyi.
P r o f e s o r :  Dziś będziem y m ów ić o bocianach ...
10-1 e t n i a  J ó z i a :  Go tam  pan  profesor głowę 

zaw raca bocianam i, to bajk i, n ie  m a żadnych bocianów !

— Nic nie szkodzi, odśpiew asz p an  sw oje z budy 
pod sceną!

Uzupełnione przysłowie.
W czesnego ożenien ia  n ik t jeszcze n ie żałow ał — 
Oczywiście, gdy był św iadkiem  ślubu.

#

Nie szkodzi.
— Gzy mogę pan ią , panno Jadw igo, prosić do 

w alca ?
—  Kiedy ja  jeszcze dobrze n ie  um iem ....
—  Nic n ie szkodzi, ja  także ju ż  zapom niałem .

Z za kulis.
— K onrad bestya znow u pijany! — P an ie  Mgła- 

ziewicz ! pan  podsufluje.
— Ależ dyrektorze — ja  w tym akcie  śpiew am

Różnica.
— Jak  to m oże być panie  baron ie , człowiek w ta ­

kim w ieku ja k  pański wuj i robić tak ie  głupstw a z tak ą  
tan ce rk ą  ja k  ta  A ntonina z ba le tu?!...

— Przepraszam  p an ią  — ale zaręczam , że jeżeli 
robi g łupstw a to li tylko dla niej a  n ie  z n ią .

¥

Nie on.
P ew ien  nauczyciel w iejski był bardzo  srogi i dzieci 

się go bały  ja k  ognia, bo za najm niejsze przew inienie, 
albo i za  zły hum or p an a  profesora, sypały się plagi. 
W  takim  to  hum orze — krzyknął grzm iącym  głosem :

— W ojtek, kto stw orzył niebo i ziem ię ?
— To nie ja , pan ie  profesorze, ja k  Roga kocham , 

to n ie  ja !  — un iew inn ia  się zalękniony dzieciak.

Całuj, p ie ść !

S z a n u j  wiarę —  gdyś pobożna,
S d y ś  cnotliwa —  chowaj cześć, 

kochaj, póki m o żn a ,
T?óki m o ż n a  —  c a łu j ! p ieść !

Z miodowych miesięcy.
M a t k a  (do córki): A ch! m oje dziecko! Jakżeż 

ty w yglądasz — cała tw arz p o d ra p a n a !...
G ó r k a !  To nic, m ateczko — koniec tygodnia, 

w niedzielę mój m ąż znow u się o g o li!

Domyślna.
Mała W ładzia up iera  się i chce koniecznie iść 

z m atką do tea tru  n a  przedstaw ienie  operetki »Życie 
Paryskie «♦

— Ależ n ie  m ożna —  persw aduje  jej m atka  — 
to n ie je s t  sz tuka dla m ałych panienek.

— E! n iech  m am a będzie spokojna — już ja  
wszystko zrozum iem , a  czego n ie  zrozum iem , to się 
domyśle.

Naiwny pasażer.
K o n d u k t o r  (do pasażera): Na najbliższej stacyi 

zapłacisz pan  karę , poniew aż ośm ieliłeś się bez b ile tu  
w s ią ść !

P a s a ż e r :  Na najbliższej stacy i n ic  nie zapłacę, 
boś pan sam  n a  peronie pow iedział do m n ie : »Proszę 
w s ia d a ć !« *

W tunelpć
Pociąg w jeżdża ud tunelu . W w agonie robi się 

ciem no.
—  Panie ! słychać oburzony, głos m ęski — pan się 

mylisz — tu  siedzi m oja żona!
— A ! przepraszam  — a ja  byłem pewnym , że to

m o ja !

O p a ł  do ogniska.
M ówią mi n a  w szystkie strony,

Do szczęścia ci blizko,
Je s te ś  m ężem  ładnej żony,

Masz swoje ognisko.
Szukaj takiej drugiej z św iecą —

Ależ ja  to czuję,
Tylko, że m nie  nopału nieco

Za drogo kosztuje. P e-E r.

Podczas egzaminu prawniczego.
P r  o f e s o r  : Mówisz pan ju ż  przeszło pół godziny, 

ale przyznam  się panu , że ja  p an a  n ic  a  n ic  n ie  ro ­
zum iem .

K a n d y d a t :  Nic dziwnego... j a  słuchałem  w ykła­
dów p an a  profesora przez cztery la ta  i także n ic nie 
rozum iałem .

V*.

Wypoczynek niedzielny.
Jak iś jegom ość spotyka we wagonie żebraka, k tó ­

rem u poprzedniego dn ia  dał jako  ślepem u jałm użnę.
—  Cóż to, dzisiaj ju ż  n ie  je s te ś  ślepym ? — pyta 

ów jegom ość, w idząc żebraka  zupełnie zdrowym.
—  Ł askaw y p a n ie ! czyż i P an  Bóg n ie  wypoczy­

w ał w niedzielę?...

Z dziedziny wynalazków.
T e r m i n a t o r  (usiłu jąc n ad arem n ie  zapalić za­

mokły niedopałek  c y g a ra ) : Zdaje m i się, że i bezdym ne
cygara zaczynają  ju ż  w yrab iać!

$



oM o d n a  J 3 a l l a d a
o p ię k n y m  cyganie  i zakochanej hrabinie.

'.p iękn y  J ł ig o  s m a g łe j ttoarzy,
J ł ig o  cygan czarny
J Jo szynkjow niaeh, g d z ie  się  zda rzy
(gryw ał z a  g ro s z  m a rn y  ! . . .

JH hrabina, e k se e n try e zka  
J a k  to w ie lk ie  panie,
W net pozna ła  m is tr za  sm y c zk a  
W  tym  J ł ig u  eyganię ! . . .

Q ra hrabino  eygan J ib k i  
oH  ty  w  ta k t  m u  h u la s z :
G zarny eh łopiee  — s ło d k ie  s k r zy p k i  
I  w ę g ie rsk i g u la s z !

rP o rzu c iła ś  b o n  to n  p a ń sk i  
I  tysiąe  naw yezek , 
cB y  dośw iadczyć, co cyg a ń sk i 
M u z y k a ln y . . .  sm y c ze k  / . ..

L e c z  ich  nęcą  — p ra w i ba jka  —
W  ting lach  — la u ró w  lis tk i,

G n  — do ro li w rócił g ra jka ,
G na  -  - s z a n s o n is tk i  ! . . ,

G n  — sk rzy p c a m i b a w i g o śc i  
I  zb iera  na p itk i,
G na  — zn o w u  p u b licznośc i 
J^rezen  tu je  ły d k i  /  • . •

N iem i rycz.



Z dziejów młodości.
Tfu! to  sp raw a je s t  gorąca.
Kto zalega z czynszem 
I tak  byłem  co m iesiąca  
W op łacan iu  ińszem .

Ot! m ieszkałem  n a  p arte rze  — 
W spółlokator przy m n ie :
D z iu ra , że  a ż  l i to ś ć  b ie r z e  

W  w ilg o c i i z im n ie .

To ju ż  dola m oja  taka ,
Rzecz n ie  do p o ję c ia : 
W spó łlokato r da ł d rap ak a  
Ko się b a ł zm arzn ięcia .

S iedzę dum am , zły ogrom nie 
Pew nego w ieczorka —
A w tern -  ktoś się zgłasza do m n ie : 
K to?... W spó łlokato rka!

Kiepsko szło nam  n a  początek, 
Dziś — ju ż  wyżyć m ożna, 
C hociaż cały jej m ają tek  
To — m aszj n a  nożna.

J a  zaś w ziąłem  się do wierszy 
W edle pow ołania,
R e g u la rn ie  z a ś  co  p ie rw s z y  — 
Nie p ła c im  m ie s z k a n ia .

Tum  -  przed św iatem  się zak o p ał— 
T uśm y poprzysięgli —
Skoro tak i drogi opał,
Nie kupow ać w ę g li!...

Pochylony ponad św iecą 
Piszę d łonią skrzepłą —
L ecz,choć za dn ia  m arznę  n ieco  -  
P o tem  je s t  mi ciepło!

K onstanty K rum łow ski.

K arnaw ałow y  monoloy.

P rzy czy n ek  do o w a d o z n a w s tw a . L e g e n d y  K l a s z t o r n e .

— F u rd a  bogactw o ! Żebym  m iał naw et 
m iliony, to lepiej u rżn ąć  bym się n ie potrafił!

J A K ?
C h o ć  z a p e w n i a ł e m ,  ż e  k o c h a m  
A  p r z y s i ę g a ł e m  t a k  s z c z e r z e  — 
O n a  s i ę  ś m i a ł a  J a  j e d n a k  - 
M ó w i ła  — p a n u  n i e  w i e r z ę ! . . .

I  p r ó ż n e  b y ł y  p r z y s i ę g i  
W o b e c  n i e w i a r y ,  j e j  c h ł o d u  — 

Ś m i a ł a  s i ę  ze  m n i e  i  d r w i ł a  —  
B o  c h c i a ł a  n a  t o  d o w o d u ! . . .

D z iś  — c h o c i a ż  m a  j u ż  d o w o d y  
Z a c z y n a  p ł a k a ć ,  z a w o d z ić . . .
I  n i e c h  m i  t e r a z  k t o  p o w i e  
J a k  t y m  k o b i e t o m  d o g o d z i ć ? !

Stan isław  L ip iń sk i.

Za kulisami.
—  A c h ! ja k ie  ta  Z ośka m a spojrzenie 

przeszyw ające!
— Nic dziw nego, przecież daw nie j była 

szw aczka.

&

Jak  się nazyw a ta  m ucha, co w ujaszka w nos ugryzła?  
B retnalów ka — m oje dziecko!

Po pow rocie z balu  robi m ąż żonie c ierpkie  wy­
m ówki.

— Tw oje postępow anie  z Alfonsem oburza  m nie. 
W iesz przecie, że je s te ś  m ęża tką  !...

— T ak  ale on o tern n ie  w iedział...

*

Myślał.
W  restau racy i w g ab inecie  siedzi ja k iś  jegom ość 

z d am ą i dzw oni k ilkak ro tn ie  n a  kelnera , n ie  m ogąc 
się jed n ak  doczekać, w ybiega rozzłoszczony n a  ku ry ta rz  
i w oła g ło śn o :

• -  K elner! Cóż u  d jab ła , czyś w aćpan  głuchy czy 
ćo ? Dzwonię' od pół godziny i n ik t s ię  nie  pokazuje .,.

— Przepraszam  p an a  —  odpow iada kelner — ja  
słyszałem  dzw onienie.

— No i czem użeś w aćp an  nie przyszedł?...
— Bo j a  m yślałem , że to  pańska  tow arzyszka tak 

a larm u je ... w ięc n ie  chcia łem  przeszkadzać.

Zmodyfikowane przysłowie:
„ Z a  wiele kwiatów ".

Co p an  k ap ra l tak  m ed y tu je?
Za w iele kości*! za  w iele kości!

Serya II.

IV.

M i ł o ś ć  . . A n i o ł a u.

W  dw orze ko la to rk i
B y ła  re sp ek to w a ,

S tateczna , pobożna,
Ż e ju ż  an i s łow a.

B ra t A n io ł  zachodząc
T u  czasem  po kw eście 

PoznaJ sk a rb y  duszy
W  te j zacnej n iew ieśc ie  — 

P o w zią ł zaufan ie
Do sta teczne j panny ,

A  ona naw zajem
Do je g o  su tan n y .

I  m ógł się b r a t  k w estarz
Ze w szy stk iem  zdać n a  nią, 

P ew n y m  by ł, że słów ka
N ie p iśn ie  p rz e d  panią.

L ecz  co p rzy sz ło ść  n iesie
N ie od nas zaw isło,

W e dw orze w  czas jak iś
Coś in n eg o  pisło ! . .  .

„P okłos ieu.

M iał k lasz to r w  zapasie
I  drzew o i ceg łę  

I  la sy  obszerne
I g ru n ty  ro z leg le .

G d y  się ju ż  zb liża ła
Je s ie n ią  żn iw  po ra  

Z a  n a jw y raźn ie jszem
Z leceniem  P rzeo ra ,

N a g ru n ty  leżące
M ilę od kościoła,

D la  dozorow ania
W ysłan o  „Anioła'''".

Z w ijali się  żeńcy,
T y lko  m łoda M agda 

{Bo co los nam  dać m a,
To pew nie  i ta k  da)

B y ła  coś n iesk o ra
I  n ie w p ra w n a  w  sierp ie ,

A ż K siądz  r A n io ł'1 k rz y k n ą ł:
„P ró żn iac tw a  n ie  c ie rp ię ! . , . “

«D a le j! w y  p rz y  żn iw ie
Z w ija jc ie  s ię  chłopy,

„A  ty  ze m ną  M agda
Chodź uk ładać  w  k o p y ! K 

Z lęk ła  się  dziew czyna,
G dy  ksiądz zag rzm ia ł basem  

I  idzie  posłuszn ie
N a  k o p y  pod  lasem .

N iecli n a d  tą  zagadką
M ędrzec g łow ę sili,

M iast p ostaw ić  — oni
K o p ę  ro z rz u c il i!

K onstanty Krumłorrśhi.

S I E L A N K A .

Ju ż  pow róciła w iosna 
Z n ią  św ieża zieleń  drzew ,
Brzm i p ta szą t p ieśń  radosna  
W śród  nadpow ietrznych  stref.

To było — pom nę — w lasku, 
Dłoń w dłoni stałem  z n ią,
To m iłość w całym  blasku
0  jak ie j w ieszcze śnią!...

Pó jdź!... głos pastuszej fletni 
Z ap rasza  w leśną głąb, 
P ozdraw ia nas  s tu le tn i 
Sw ych liści szum em  — dąb.

Z w zruszen ia  tw arz  jej zbladła
1 spocząć m iała  c h ę ć :
N a mój cy linder . siad ła  
(K osztow ał b la tó w  pięć!!!)

K onstan ty  K rum łow ski.

*
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W następnym  num erze JSociana rozpocznie­
my druk nowej, nader senzacyjnej hum oreski 
^  podań Półwsia-Zwierzyniec p. t. „Z  za rogatek"  
pióra p. K onstantego Krumłowskiego. — Część 
ilustracyjną wykona znakom ity ilu stra to r-hum o­
rysta p. Józef Kruszewski.

Znane są poprzednie hum oreski tegoż au tora 
na tle stosunków  zwierzynieckich osnute, j a k : 
„diw antura z  k is z k ą  i romans", W ycieczka  
na sk a ły  panieńskie  czyli „®cldaj cMańci p e­
lerynę"  i w. i. których dalszym ciągiem niejako 
będzie hum oreska p. t. „ Z  za  rogatek".

Odpowiedzi od Redakcyi.

Aleks. Sw  tobie nie rymom zaplatać ogony, każdy wier­
szyk jak waćpan — też niedowarzony. „W rozpaczy* odbite ze 
zbiorku poezyi Czerwieńskiego. Nie bądź pan taki pewny siebie, 
bo to dowodzi ogromnej głupoty. — H enrych w Stanisławowie. 
W tych dniach odpowiemy na uprzejme zapytanie.—Zosia. Dajże 
pani już raz spokój tym rymom, a zakochaj się lepiej w jakim 
gimnazyaście. — R ybak. Już samo pańskie nazwisko dowodzi że 
musi z pana być dobry p ływ a k . — S korupka . Dzięki serdeczne, 
wszystko w — koszu. Jambo w  Bochni. „Goły — biegłem za nią 
do stodoły*. Szkoda, *eśmy tam pana nie zastali, bo za te rymy 
nie wyszedłbyś pan cało. — St. Ram... w Schodnicy. Próżno cze­
kamy i wyglądamy, a pan jak się zaciąłeś, tak dotąd z obietnicy 
nic. — Łabaj we Lwowie. Oj widać, żeś pan ciężki dopisania — 
najlepszy dowód w pańskiej ortografii—F r. Mącz. w  Kamionce. 
Można liczyć na co czy nie ? Prosimy o odpowiedź. — Pigularz. 
Kręć pan lepiej dalej swoje pigułki. — K apka. Pisuj pan dalej, 
my chętnie pomieszczać będziemy w koszu. — Zefirek. Dobre, 
ale zanadto czuć liryzmem, majem i zefirkiem. Teraz karnawał, 
ogólna wesołość, wzdychać będziemy w karnawale. — Robert. 
Żądane numera wysłane — za prenumeratę i przesyłkę — dzięki. 
Tośko. Mój panie —każ się pan już raz wypchać tymi pańskiemi 
poezyami!

n v /  w *  i  i w u u i v «j

d .ła ,  ■ u .c z ę s z a z s i ją .c ^ r a l^  <3.© te a / t r - o .  
ułoźony przez

s p ó ł k ę  t e a t r a l n ą : P a w l i k o w s k i  &  G l i c k s o n .

§ 1. C hcąc być n a  p rzedstaw ieniu  tea tra lnem , 
trzeb a  sobie kupić b ile t — n ie  obow iązuje to jednak  
tych, którzy bilety d osta ją  gratis.

§ 2. Przy kasie należy płacić p ieniądzm i będącym i 
w obiegu. Nie m ożna bow iem  za bilety  p łacić natura-  
liami, ja k  n. p. m asłem , ja jam i, drobiem  etc.

§ 3. N a kredyt, weksel lub ra ty  b iletów  kasa s ta ­
now czo n ie  wydaje.

§ 5. Przy kasie dłużej nad  pół godziny baw ić  nie 
wolno. F lirtow an ie  z kasyerką (a le  w g ran icach  przy­
zw oitych) n ie  podlega żadnej karze.

§ 5. Przy zakupnie  b ile tu  n ie  w ym aga się tłu ­
m aczenia, dlaczego np. kupuje się b ile t n a  galeryą a  n ie 
do loży, czem u idzie się do te a tru  dziś a  dlaczego nie 
było się w czoraj, zkąd się wzięło pieniędzy n a  b ile t itp.

§ 6 . W ybór m iejsca zależy w zupełności od k u p u ­
jącego  bilet.

§ 7. Za jednym  biletem  n ie  m oże iść do tea tru  
w ięcej, ja k  je d n a  osoba (z w yjątkiem  loży).

§ 8 . Maluczcy, tak  w zrostem , ciałem  ja k  i um y­
słem, upustu  żadnego n ie  m ają.

§ 9. W prow adzanie  do tea tru  tylko n iebezpiecz­
nych w aryatów  je s t w zbronione — w aryaci spokojni 
m ogą byw ać i codziennie.

§ 10. P o siada jąc  b ilet do loży, je s t się jej abso­
lutnym  w łaścicielem . Nie m ożna jed n ak  za jąć m iejsca 
ran o  i oczekiw ać aż do chw ili spek ta lu— lub nocow ać 
po przedstaw ieniu . Nie wolno także  do loży- w prow adzać 
więc ej n ad  12 osób, ze względu n a  n iebezpieczeństw o 
zaw alen ia  się.

§ 11. Surow o rów nież w zbrońionem  jest w prow a­
dzanie m ałżeństw  z teściow em i, ze względu n a  spokój 
publiczny.

Powyższy kodeks, przedstawiony będzie Swietej Ra­
dzie miejskiej na jednem z najbliższych posiedzeń do 
zatwierdzenia.

n  n  w  l. T- /n im C_.

I l u s t r o w a n yx i  u  a  b x v  w  a  xi ^  ■ ]

K a l e n d a r z  D y a b ł a  g
n a  r ok  1897.

B o ga ty  w d o k ł a d n e  in fo rm a c y e ,  d o b o ro w ą  t r e ś ć  l i t e r a c k ą ,  i hu­
m o ry s ty c z n ą ,  o ra z  l iczne p o r t r e t y  i ryciny.

Ważne dla 1 Część in fo rm acy jna  zaw iera: Spis 
4&J kupców przemy- [ urzędów  pocztow ych z podaniem U L
® ® olmtinn \u i rł 1 o 1 nrłlonlAoni nr ołiiA-fo nh a d 17 I r ^ j Tmm słow ców  i dla 1 odległości w  strefach  od K rakow a y ,  

każdego! ' i  Lw ow a. J y

C e n a  5 0  c e n t ó w .  ^
z przesy łką o 10 ct., za recep isem  o 20 ct. w ięcej.

N akład  Księgarni ^

g  W. POTITKALSKIEG-O *
^  Podgórze-K raków .

2ŃT a r j l e p s z a .  -w a-lco-s^ra-arLa,

PAPA DACHOWA
lakier dachowy, karholin do napuszczania drzewa, 

MASA KAUCZUKOW A
p rzec iw  w ilg o c i je d y n y  śro d ek  do  o su sz a n ia  ś c ia n  i w y ­
n iszczen ia  g rz y b a  —  ro b oty  w ykonujem y przez całą  

zimę. -  WYROBY STEINGUTOW E: żłoby dla koni b y d ła  

świń i w a rc h la k ó w  (p a te n t)  d r e n y  ru ry  do kanałów
p rzep u s tó w  p rzew o d ó w  e le k try c z n y c h  i m e c h a n ic z n y c h  

beczki steingutowe podwójnie glazurowane, posadzka  

ste ingutowa w  n a jro z m a its z y c h  w z o ra c h . Z a m ó w ie n ia  
p rz y jm u je  n a jw ię k sz y  sk ła d  a r ty k u łó w  b u d o w la n y c h  

i n ow ośc i te c h n ic z n y c h  pod f irm ą :

Fr. Miossoczy &  St. Fytlar^ki
Telefon 202. K raków , B racka 5  Telefon 202.

E. GOTTLIEBA w Krakowie.
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Korybski & S la sk i  i S KA
tu Kpohotuie, ulico śtu- idnny L. 3

p o l e c a

P. T. Panom Kupcom swój komisowy sk^ad

TOWARÓW KOLONIALNYCH.
Przyjmuje również

z a s t ę p s t w a  wszelkich firm tak krajowych 
j a k  i z a g r a n i c z n y c h .

A  w Krakowie,  ul. św. Anny L. 3.

•2-S-

MAGAZYN UNIWERSALNY
R O M A N  D R O B N E R ,  K R A K Ó W .

Na bieżący karnawał!!

O ry g in a ln e  
n o w o śc i  kotylionow e.

Charakterystyczne stroje balowe. Nakrycia na głowę. Maski. Gry 
towarzyskie. Dekoracye salonowe. O rdery balow e. K w ia ty  kotylio­
nowe. Instrumenty orkiestralne z tektury. Wachlarze, parasole i la­
tarnie japońskie. i i ! ^ “Karnety W bardzo wielkim wyborze, gustowne, 

najświeź: wzory. Druk i ubieranie karnetów według zamówień.



Nr. 4.

A . Friedmann’s
IM gT  E tab lissem en t!

Nowo założony na wzór wiedeńskiego „Ronacher  
Dorównuje mu w zupełności wielkością, przewyższa 
zaś pod względem komfortu i przepychu. W spa­
niała sala sztukateryjna zdobiona przez pierwszo­
rzędnych artystów. Posiada loże zwykłe i zbio­
rowe, balkon i galerye. Występy p ierwszorzędnych  

a r ty s tó w  europejskiej s ła w y .

Kestauracya w miejscu we własnym zarządzie.
O liczne odwiedziny uprasza

FRIEDMANM, właściciel.

Nakładem * Nowej Fortuny" w Krakowie.

N ajstarszy  praw dziw y

S e n n i k  egipsko-chaldejski
ułożony przez

perskich magików i słynnych profesorów  astrologii.

W yjaw ien ie  tajem nic 
K abały  i m agicznego T ró jką ta  oraz pew nego sposobu w y­
g ran ia  na każdej lo tery i. K artom ancya czyli sztuka w różenia 

z k a rt w edług L enorm and i Esm aela.

z  l i c z n y m i  o b r a z k a m i  

Cena 3 0  ct.

HANDEL GALANTERYJNY

J A K A  B A J E R A
w Krakowie, ul. Grodzka L. 10,

poleca
bronzy, w yroby artystyczno-tok arsk ie' w łasnego w yrobu, ja - 
k o to : kule b ilardow e, kije, cygarniczki, cybuchy, fajki, laski, 
uarasole, portm onetk i, arcaby, szachy, dom ina, kom plety  pre- 
fe r a n so w e  oraz w sz e lk ie  przybory b ilardow e. — Kule bilardowe 

kompozycyjne.
W ykonywa wszelkie reperacye w  zakres tokarstw a wchodzące.

Z a stęp stw o  sprzedaży  k a r t  d o  g r y
firmy Ferd, Piatnik i Synowie w W iedniu .

3 W 8 T  S u m ie n n ą  p r a c a  i  r z e t e ln a  o b s łu g ą  S z a n o w n y c h  g o ś c i  z w a lc z ę  
* w s z ę i k ą  k o n k u r e n c y ę  o b cą .

t

NAKŁADEM „NOWEJ FORTUNYu W KRAKOWIE.

KSIĘGA MAGICZNA
o 7 pieczęciach.

W yjaw ienie  ta jem nic kabały i niezawodne a najpewniej­
sze kombinacye do gry loteryjnej.

Som nabulizm  — System y lo tery jne  O r l i c e  i  G abora -  T ab lica  Mus- 
m ana i G ersona — K om binacye R einharda  M etody F ritz a  Ooroni- 
niego i K astnera . G ra w lo teryę. K abała, Kładzenie k a rt — Pasyans 

C e n a  S O  c e n t ó w .

D O  N A B Y C I A  W K A Ż D E J  K S I Ę G A R N I

FABRYKA CDKBOW DESEROWYCH 
A. NOWIŃSKIEGO

w Krakowie.
1 ulica Bracka L. 5. ^

PROSZĘ ŻĄDAĆ
now y b o g a to  illustrow any

cennik
apara tów  i przyborów  fo to­

graficznych
f irm y

A N T O N I  L A R I S C H
K r a k ó w ,  u l i c a  S z e w s k a  L. 19.

Utrzymuje na składzie 

także i wielki wybór  rowerów.

EMANUEL FREY
W PODGÓRZU

fabryka rosyjskich sardynek i głó­
wny skład śledzi.

J Ó Z E F  R E I C H
Fabryka korków , oraz skład kapsli 

metalowych do flaszek 

Kraków, ulica Mostowa L. 4.

Zakład kamieniarsko-rzeźbiarsKi

pod zarządem  JOZEFA KULESZY
w Krakowie,  ul .  Rakow iecka  vis  a  vis  c m e n t a r z a

poleca wielki wybór gotowych pomników.

Także  pech.
Dwóch przyjaciół spotyka się po kilko- 

letn iem  niew idzeniu.
— No, jak. się m asz?  —  w oła uc ie ­

szony A. — cóż, ożeniłeś s ię?  —  o ile 
przypom inam  sobie , stara łeś się jeszcze 
wtedy o p. nnę  X....

—  E! ja  m am  zaw sze pecha!
— Cc ! dostałeś kosza ?
—  Nie. ale została  m oją żoną...

j M s  N A JT A Ń S Z Y

skład zegarów

dokładnie 
uregulo­

wane !

w m o w i e ,
I-szy sklep przy ewangelickim kościele, 

poleca zegarki ty lko w  doborowym gatunku

z rzetelnią

2-letnią
gw arancyą!

srebrne

urzędowo 

stemplowa­
ne

od złr. 6 
i wyżej

14 karat, z ło te j damskie od złr. 15, zegarki 
męskie niklowe od złr. 3  i wyżej, zegary  
pendułowe już od złr. 5*75, 8, 10 do 50 złr. 

Obrączki ś l u b n e  i p ie r śc ionk i  zaręczynow e  każde j  wielkości .

Pierścionki
14 karat, złote 

od

złr.  4 —
i wyżej.

Pierścionki
(j karat, złote 

od 

złr.  2 -
i wyżej.

Złote kolczyki,, broszki branzoletki, łańcuszki 
odznaczające się eleganckiem, gustownem  
i t rw a łe m  wykonaniem, poleca n a j t a n i e j  

i w wielkiem wyborze

8, Goldwasser w Krakowie
ulica G rodzka 5 8

p rz y  k o śc ie le  ew an g e lick im .

Filia: ul. Floryańska I. 41.
(dom ś. p. Mistrza Matejki.)

Z lecen ia  z prow lncyi o d w ro tn ą  C ennjki fla ż a d a n je  fpank()

G A B R Y E h S K A

G A B R Y E h S K A

Już o tw arty!
Chrześcijański Bazar Tani 
Co kto kupi to nie zgani 
Towar dobry doborowy 
Ceny niższe do połowy.

Jest bielizna rozmaita 
Czysta, gładka trwale szyta 
Są gorsety pierwszej mody 
I obówie dla wygody.

Pióra strusie i mydełka 
Galanteryjne, bawidełka 
Parasole, nosigrosze 
Kołdry, kwiaty i kalosze.

Koszykarskie też wyroby 
Listwy, ramy i ozdoby,
Są bukiety, sztuczne kwiaty 
W ieńce, wstążki i krawaty:*

Są konfekcye i bilety,
Są obrusy i serwety,
Słowem wszystko jak w Bazarze,
Co kto żąda i rozkaże.

BRONISŁAW LIPIŃSKI
Kraków, ulica S z e w s k a  15.

W szkole .

P r o f e s o r :  A więc, objaśnij mi bliżej 
to zdan ie : »I w pocie czoła spożywać bę­
dziesz tw ój chleb powszedny*.

U c z e ń :  To znaczy... że trzeba... tak 
długo jeść ... dopóki się człowiek nie spoci.

Z  w y k ł a d u .

— P a n o w ie ! B iednem u Galileuszowi 

obcięli obiedw ie ręce, 
podpisać protokół!...

a  potem  kazali m u

„ \ 0 R I S “
Fabryka pudełek ,  tutek cygare tow ych  i w yrobów  papierowych

W . B E Ł D O W  S K I E G O
w  K r a k o w ie ,  u l ic a  P o s e ls k a  L. 20.

poleca znane ze swej dobroci tutki c y g a re to w e  „ N O R IS 11 jako też tutki z najlepszej bibułki „MAIS". Przy 
zakupnie wyraźnie proszę żądać tutki „Noris11 i pilnie baczyć, czy na  pudełku jest m arka ochronna „ Ł a b ędź11.

do ty ton i 
lekk ich

D la łatw ego w yboru tu tek , polecam :
T u tk i „M ais Numa“

„ „M ais A lb e rt“
„ B ia łe  „N oris“

T u tk i „M ais W allis* 1 do ty ton i
„ „M ais de P a r i s u J śred.-m oc.

Zwracam uw agę n a  tu tk i „M ais“ ,  gdyż 
są znakom itej jakości.

Do nabycia w trafikaeh i handlach.
-mm-



Drogi garnitur.
#

WOLNE MYŚLI.

Praw dziw a miłość m a wiele wspólnego 
ze socyalizmem, bo dąży do posiadan ia ; — 
różni się jednak z nim w tern, że wyklucza
wspólną własność.

x
* *

Piękność jest jak  cno ta : trudno ozna­
czyć jej granice, gdzie się zaczyna a  gdzie 
się kończy.

Ą:

Drżenie u kobiety nie zawsze oznacza

Miłość je ś t ogniem, m ałżeństwo dymem.

❖ *
Kochać uczymy stę z taką  łatw ością 

jak  — kłam ać.
*

O m n e .  t r i n u m . . .
< Omne trinum  perfec tum »', m ówią po łacinie,
Po polsku: «Każda tró jka z .sw ej dobroci słynićT. 
Znałem  parę : on młody, ona bardzo stara  
1 n ie mogła się zgodzić nigdy owa para.
Lecz gdy raz się znalazła przyjaciółka młoda, 
Ukończyły się kłótnie, nastąpiła  zgoda,
Bo ona j ą  kochała, on był konten t z tego,
Przyznacie, że nad trójkę — nie ma nie lepszego!...

Tolslci'

G d zie?
Facet, zaczepiając facetkę :
— 1 P a n i! zdaje mi się, że miałem już to szczęście 

1... gdzieś panią widziałem.
-  O ! to być może, gdyż ja  tam  bardzo częsta 

bywam.
&

Moja — twoja j e j !
W jednym  pocałunku ukochanego znaj­

dują kobiety więcej poezyi, aniżeli we wszy­
stkich p ieśniach najznakom itszych liryków.

#* x
' f  * W miłości może m ężczyzna bardzo 

wiele nauczyć się od kobiety.
*

x *

Miłość nie zna metryki.

Starość chętnie m oralizuje 
'zdolną ju ż  je s t do grzechu. .

bo n ie

Podaj mi adres twego
— .Ja ubieram  się u spółki: >M8jei\ Muller, Scholz 

z Comp.<
— Bój się Boga ! dla jednego modnego garnituru 

y 1 u wierzycieli na kark sobie bierzesz !

Myśli o kobiecie.

Kobieta je s t jak  zegar, który do dwu- 
iziestu la t się spieszy — po dw udziestu się 
pażnia.

*
»!• »!•

Religią kobiety — jes t — próżność.
*

Kobiety posiadają zadziw iający instynkt, 
uż przy pierwszem spotkaniu każda z nich 
ie, czy się mężczyźnie podobała, lub nie.

•i*Ą:
W iele kobiet znajduje więcej swobody 

o ślubie, niż przed ślubem.
X

¥ *
Miłość kokietki -  jest jak  śnieg w m arcu.

x
x *

Mężczyzna zwycięża słowam i — kobieta
:ami

*
x *

Mężczyzna wzgardzony przez kobietę 
łrzuca  jej zwykle — brak tem peram entu.

*
X  X

Kobieta wtedy dba o dobrą reputacyę, 
ły jej je ż  ani stracić ani odzyskać nie może.

** x
K obieta oszukująca m ęża, znajdzie za- 

sze powód aby na niego w inę zwalić.

Od kobiety w ym agają mężczyźni tego 
mego co dziś od poezyi, więcej wagi przy- 
adają  do formy niż do treści.

** x 
Budoctr je s t sanktuaryum  kobiety.

x❖ x
Są kobiety, których miłości więcej oba- 

,ać się należy niż nienawiści.
*x *

.Jak długo kobiety będą istnieć, znajdzie 
zawsze ktoś, który coś nowego o nich 
ie.

x x ■
W spółczucie jest często pośrednikiem  

miłości.

Miłość bez w ierności je s t jak  m oneta 
bez stem pla — nie posiada żadnej w artości,

x x
Miłość rów na się grze w karty, w której 

coeur je s t zawsze atutem .

X  X

Oświadczenie miłosne m ożna porów nać 
z operacyą chirurgiczną. Trochę za wiele lub 
za m ało — a wszystko na nic!

Z ł y  o m e n .

— P a n ie ! ja  dłużej pam 
m ać n ie . mogę !...

— To już  pańska rzecz!
— Pan  żyjesz niem oralnie!...
— To już  m oja rzecz!
— Mój panie! a m oja córka...
— To już jej rzecz!

Tńiu trzv-

IS Iiew o ln ioe  z JP ip id ó w k i.
(Wrażenia z teatru).

Do dokładnej oceny b rać  się ani m yślę,
Lecz pow iem  ty lko ty le  po dłuższy^m n am yśle : 
P ew n ie  bardzo słabą zw ałbym  sztukę ową 
Lecz że firm a B a ł u c k i  — cofam m oje słowo!

Aurelka, Maciuś, Milicz — to h isto rya  s ta ra  — 
P rem ie rą  b y ła  ongiś — w dom u P u ty fa ra .. .

Dmuchalshi n ie zrozum iał „ p i ę k n a “ swojej roli, 
Taką chorą SabinJą bada s ię . . .  p o w o l i . . .

o uznanie chyba ju ż  n ie chodzi, 
e*ehwala j ą  w szy scy : i s ta rzy  i m łodzi....

O Wafatsrtfr-Cuś“ więcej innym  powiem  razem , 
B y ł jed n ak  najlepszym  w tej sztuce okazem.

Pietrzykowska, Dykta!ska, Feinstrich —terce t cudny, 
i ^ r z e  artystek , n ie b y ł wcale nudny.

P a n  K a m i ń s k i  p rzedstaw ił św ietne fascinnle  
Człowieka, co za żadne skarby  tego św iata 

as ad raz  w ygłoszonych  nie zm ieni n a  chw ilę. 
J a k  nap rzyk ład  E h r e n b e r g ,  Czasu a p o s t a t a !

rmistrz zaś w zburzony m atactw em  A u r  elki r 
P łaczem  żony i córki, w ym ów kam i zięcia,

J  9 fS t.

kiepski

- Panie  s trze lec ! hajnok zając przeleciał przez d ro g ę !

• Zając przez drogę? dobrze, że m nie tam  nie było. bo to 

z n a k !

Rozbił' parę ta lerzy . E fek t to b y ł w ielki, 
Entuzyazm  publiczności, też  n ie  do pojęcia — 
W ięc pan  Minos w ychw ala e f e k t a  s c e n i c z n e ,  
P rzyznacie  C zytelnicy, że to dość k o m i c z n e .

ToUki.


